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          Imiona inazwisko:


          Jack Reacher


          (drugiego imienia nie ma)


          Narodowość:


          Amerykańska


          Urodzony:


          29 października 1960 roku


          Charakterystyczne dane:


          195 cm; 99–110 kg;


          127 cm wklatce piersiowej


          Ubranie:


          Kurtka 3XLT, długość


          nogawki mierzona od kroku


          95 cm


          Wykształcenie:


          Szkoły na terenie


          amerykańskich baz


          wojskowych wEuropie ina


          Dalekim Wschodzie;


          Akademia Wojskowa West


          Point


          Przebieg służby:


          13 lat wżandarmerii armii


          Stanów Zjednoczonych;


          w 1990 zdegradowany


          z majora do kapitana,


          zwolniony do cywila wrandze majora w1997 roku

        

        	
          Odznaczenia służbowe:


          Wysokie:


          Srebrna Gwiazda,


          za wzorową służbę


          Service Medal, Legia Zasługi


          Ze środkowej półki:


          Soldier’s Medal, Brązowa


          Gwiazda, Purpurowe Serce


          Z dolnej półki:


          „Junk awards”


          Matka:


          Josephine Moutier Reacher,


          ur. 1930 we Francji, zm. 1990


          Ojciec:


          Żołnierz zawodowy, korpus


          piechoty morskiej, służył


          w Korei iWietnamie. zm. 1988


          Brat:


          Joe, ur. 1958, zm. 1997;


          5 lat wwywiadzie armii


          Stanów Zjednoczonych;


          Departament Skarbu


          Ostatni adres:


          Nieznany


          Czego nie ma:


          Prawa jazdy; prawa do


          zasiłku federalnego; zwrotu


          nadpłaconego podatku;


          dokumentu ze zdjęciem; osób


          na utrzymaniu
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    Facet nazywał się Calvin Franz, miał połamane obie nogi itrzeba go było wnieść na pokład helikoptera Bell 222, przywiązanego do noszy. Nic trudnego. Bell to przestronna dwusilnikowa maszyna, przeznaczona do przewozu biznesmenów igliniarzy, mogąca pomieścić siedmiu pasażerów. Tylne drzwi są tak duże jak przesuwane drzwi vana imożna je szeroko otworzyć. Usunęli środkowy rząd foteli, aby na podłodze było dość miejsca dla Franza.


    Silnik helikoptera pracował na wolnych obrotach. Nosze umieściło wśrodku dwóch mężczyzn. Schylili się nisko, przechodząc pod płatami wirnika. Jeden szedł tyłem, drugi – przodem. Kiedy dotarli do drzwi, facet, który się cofał, oparł nosze na progu iodszedł na bok. Drugi ruszył do przodu, mocno pchając koniec noszy, tak że zniknęły we wnętrzu kadłuba. Franz był przytomny icierpiał. Krzyczał iszarpał się na boki – odrobinę, bo pasy umieszczone na wysokości klatki piersiowej iud były ciasno ściągnięte. Dwaj mężczyźni wspięli się za nim, zajęli miejsce wfotelach za usuniętym rzędem izatrzasnęli drzwi.


    Czekali.


    Czekał także pilot.


    Po chwili wdrzwiach małego budynku ukazał się trzeci facet izaczął iść po płycie lądowiska. Schylił się, przechodząc pod płatami wirnika iprzyciskając do piersi krawat łopoczący na wietrze. Wyglądał jak oskarżony, który przysięga, że jest niewinny. Obszedł długi nos bella izajął miejsce zprzodu, obok pilota.


    – Ruszaj – powiedział, pochylając głowę izapinając pasy.


    Pilot zwiększył obroty iniskie dźwięki towarzyszące ruchowi płatów ustąpiły miejsca wysokim tonom, które po chwili zagłuszył ryk wyrzucanych spalin. Maszyna poszła pionowo wgórę, przechyliła wlewo ipo wykonaniu niewielkiego obrotu wciągnęła koła, anastępnie uniosła na wysokość trzystu metrów. Pochyliła nos iruszyła na północ, lecąc zdużą prędkością na wysokim pułapie. Pod helikopterem przesuwały się drogi iparki, małe fabryki ischludne podmiejskie dzielnice odizolowane od świata. Ceglane ściany imetalowe sidingi błyszczały czerwonawo wpromieniach zachodzącego słońca.


    Niewielkie szmaragdowe trawniki iturkusowe baseny lśniły wostatnich promieniach dnia.


    – Wiesz, dokąd lecimy? – zapytał mężczyzna siedzący obok pilota.


    Ten skinął wmilczeniu głową.


    Bell leciał wzapadających ciemności na północny wschód, osiągając stopniowo coraz wyższy pułap. Przeciął linię biegnącej wdole autostrady, ze strumieniem czerwonych świateł pełznących na wschód. Na północ od drogi nieliczne zabudowania zaczęły ustępować miejsca niskim niezamieszkanym wzgórzom, jałowym iporośniętym krzakami. Zbocza zwrócone wstronę zachodzącego słońca lśniły pomarańczowo, wcieniu idolinach przybierając matową, ciemnobrązową barwę. Po jakimś czasie pagórki przekształciły się wniskie, łagodne góry. Bell sunął przed siebie, to wznosząc się, to opadając, zgodnie zukształtowaniem terenu. Mężczyzna zprzodu odwrócił się ispojrzał na Franza.


    Uśmiechnął się przelotnie ioznajmił:


    – Jeszcze tylko dwadzieścia minut.


    * * *


    Franz nie odpowiedział. Zbyt mocno cierpiał.


    Helikopter leciał zprędkością dwustu sześćdziesięciu kilometrów na godzinę, toteż wciągu kolejnych dwudziestu minut pokonał dystans niemal dziewięćdziesięciu kilometrów ponad górami ipustymi połaciami pustyni. Pilot włączył przednie reflektory izwolnił. Mężczyzna siedzący zprzodu przywarł czołem do szyby, wypatrując wciemności.


    – Gdzie jesteśmy? – zapytał.


    – Tam gdzie byliśmy poprzednio – odpowiedział pilot.


    – Dokładnie?


    – Mniej więcej.


    – Co jest poniżej?


    – Pustynia.


    – Wysokość?


    – Dziewięćset metrów.


    – Warunki?


    – Bezwietrznie. Występują jedynie słabe prądy termiczne. Żadnego wiatru.


    – Jest bezpiecznie?


    – Pod względem aeronautycznym, tak.


    – Zróbmy to teraz.


    Pilot zwolnił jeszcze bardziej, wykonał zwrot izawisł na wysokości dziewięciuset metrów nad pustynią. Facet zprzodu odwrócił się ponownie, dając znak dwóm ztyłu. Ci rozpięli pasy. Jeden pochylił się do przodu, nie chcąc dotknąć nóg Franza, anastępnie zwolnił blokadę drzwi, trzymając się jedną ręką pasa. Pilot odwrócił się nieznacznie wfotelu, obserwując, co się dzieje, iprzechylając helikopter tak, aby drzwi otworzyły się na oścież pod własnym ciężarem. Następnie wyrównał maszynę, wprawiając ją wwolny ruch obrotowy zgodny zruchem wskazówek zegara, dzięki czemu ciśnienie powietrza utrzymywało drzwi szeroko otwarte. Drugi zmężczyzn uklęknął na wysokości głowy Franza, unosząc koniec noszy, tak aby nachyliły się pod kątem czterdziestu pięciu stopni do podłogi. Pierwszy wetknął stopę pod koniec noszy, aby nie przesunęły się po podłodze. Jego kumpel uniósł ręce jak ciężarowiec, podnosząc nosze do pozycji pionowej. Ciało Franza zawisło na linkach. Franz był rosłym, ciężkim mężczyzną. Pełnym determinacji. Chociaż jego nogi stały się bezużyteczne, górna część tułowia była potężna isilnie napięta. Kręcił głową to wjedną, to wdrugą stronę.


    Pierwszy facet sięgnął nóż grawitacyjny iwysunął ostrze. Przeciął pasek oplatający uda Franza. Po krótkiej chwili rozciął drugi, biegnący wokół klatki piersiowej. Jednocześnie jego kumpel podniósł nosze do pionu iFranz wykonał odruchowy krok do przodu. Na złamaną prawą nogę. Wydał krótki okrzyk, anastępnie zrobił kolejny krok, stając na drugiej złamanej kończynie. Zamachał rękami irunął do przodu przez otwarte drzwi wciemną noc, zakłóconą pracą silników bella.


    Dziewięćset metrów poniżej rozciągała się pustynia.


    Na chwilę zapadło milczenie. Można było odnieść wrażenie, że przycichły nawet hałaśliwe dźwięki. Po kilku sekundach pilot zmienił obroty izakołysał maszyną, tak że drzwi zgrabnie się zamknęły. Zwiększył obroty silnika, powodując, że płaty zaczęły szybciej się obracać, anos maszyny zanurkował.


    Dwaj mężczyźni opadli na fotele.


    – Możemy wracać do domu – oznajmił facet siedzący zprzodu.
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    Siedemnaście dni później Jack Reacher był wPortland, wOregonie, niemal bez centa przy duszy. WPortland, ponieważ musiał gdzieś być, aautobus, do którego wsiadł dwa dni temu, właśnie tu się zatrzymał. Niemal bez centa przy duszy, bo spotkał się zasystentką prokuratora okręgowego oimieniu Samantha wbarze, wktórym bywali gliniarze, idwa razy postawił jej obiad, zanim dwa razy spędził noc wjej mieszkaniu. Teraz Samantha poszła do pracy, aon opuszczał jej mieszkanie odziewiątej rano, zmierzając wkierunku dworca autobusowego wcentrum miasta. Miał wilgotne włosy po niedawnym prysznicu, czuł się zaspokojony izrelaksowany, nie wiedział, dokąd się uda, imiał wkieszeni bardzo cienki zwitek banknotów.


    Atak terrorystów zjedenastego września 2001 roku zmienił życie Reachera na dwa bardzo przyziemne sposoby. Po pierwsze, oprócz składanej szczoteczki do zębów nosił teraz przy sobie paszport. Wnowych czasach wiele spraw, np. podróżowanie, wymagało posiadania dokumentu tożsamości ze zdjęciem. Reacher był włóczęgą, nie pustelnikiem – człowiekiem niespokojnym, chociaż bez zaburzeń, więc zwdziękiem przystosował się do zmienionych warunków.


    Po drugie, zmienił sposób kontaktowania się zbankami. Po opuszczeniu armii przez wiele lat dzwonił do swojego banku wWirginii iprosił, aby za pośrednictwem Western Union przelać mu elektronicznie pieniądze do miejsca, wktórym się akurat znajdował. Obecne ograniczenia mające na celu utrudnienie finansowania działalności terrorystycznej poważnie zawęziły pole działania bankowości telefonicznej. Reacher musiał się posługiwać kartą bankomatową. Nosił ją wswoim paszporcie imiał PIN onumerze 8197. Chociaż uważał się za człowieka onielicznych talentach, posiadł kilka umiejętności związanych ze swoimi cechami fizycznymi – nieprzeciętnym wzrostem isiłą. Wśród nich była umiejętność podania dokładnego czasu bez spoglądania na zegarek oraz specyficzne zdolności arytmetyczne. Stąd PIN 8197. Reacher lubił liczbę 97, ponieważ była największą dwucyfrową liczbą pierwszą, aliczba 81 była jedyną zmnóstwa liczb, której pierwiastek kwadratowy był jednocześnie sumą tworzących ją cyfr. Pierwiastek kwadratowy z81 to 9, czyli dokładnie tyle co suma 8 i1. Żadna zpozostałych liczb wkosmosie nie odznaczała się równie cudowną symetrią. Była doskonała.


    Zdolności arytmetyczne Reachera wpołączeniu zwrodzonym cynicznym stosunkiem do instytucji finansowych kazały mu zawsze sprawdzać saldo, gdy podejmował gotówkę. Nigdy nie zapominał oodjęciu prowizji za wypłacenie pieniędzy wbankomacie ico kwartał powiększał saldo ośmiesznie niskie odsetki naliczone przez bank. Mimo podejrzeń nigdy też nie został okantowany. Za każdym razem saldo było dokładnie takie, jak przewidywał. Bank nigdy go nie zaskoczył ani nie wprawił wkonsternację.


    Aż do tego ranka wPortland, kiedy poczuł się zaskoczony, choć nie skonsternowany. Okazało się, że jego saldo jest oponad tysiąc dolarów większe.


    Dokładnie otysiąc trzydzieści dolarów, wedle pobieżnej kalkulacji Reachera. Oczywisty błąd. Popełniony przez bank. Pieniądze zaksięgowano na niewłaściwym rachunku. Pomyłka zostanie naprawiona. Oczywiście nie zatrzymałby tych pieniędzy. Był optymistą, anie głupcem. Wcisnął inny przycisk, aby otrzymać skrócony wykaz operacji bankowych na jego rachunku. Maszyna wypluła mały skrawek papieru, na którym szarym atramentem wydrukowano pięć ostatnich transakcji. Trzy pobrania gotówki zbankomatu, które doskonale pamiętał. Jedno obciążenie odsetkami bankowymi oraz przelew wkwocie jednego tysiąca trzydziestu dolarów dokonany trzy dni temu. Wszystko jasne. Pasek papieru był zbyt wąski, aby zmieściły się na nim kolumny debet ikredyt, więc kwota depozytu została umieszczona wnawiasie, co oznaczało zasilenie rachunku. (1030).


    Jeden tysiąc trzydzieści dolarów.


    1030.


    Sama liczba nie była szczególnie interesująca, mimo to Reacher przypatrywał się jej przez minutę. Oczywiście nie była to liczba pierwsza. Żadna liczba parzysta większa niż dwa nie mogła być liczbą pierwszą. Jej pierwiastek kwadratowy? Odrobinę większy niż 32. Pierwiastek sześcienny? Nieco mniejszy niż 10,1. Dzielniki? Niewiele. Zpewnością 5 i206, oczywiście 10 i103 oraz jeszcze bardziej podstawowe, 2 i515.


    No tak, 1030.


    Jeden tysiąc trzydzieści dolarów.


    Błąd.


    Być może.


    Z drugiej strony kto wie?


    Reacher podjął pięćdziesiąt dolarów iwsunął je do kieszeni, aby mieć na drobne wydatki, anastępnie ruszył na poszukiwanie telefonu.


    * * *


    Znalazł aparat na dworcu autobusowym. Numer banku znał na pamięć. Dziewięćdziesiąt cztery dla wschodniej, dwadzieścia cztery dla zachodniej części stanu. WWirginii była teraz pora lunchu, lecz ktoś powinien przecież tam siedzieć.


    Rzeczywiście. Chociaż to nie ztą urzędniczką Reacher rozmawiał wcześniej, sprawiała wrażenie kompetentnej. Może na stanowisku obsługi pracował jeden zmenedżerów, aby zastąpić podwładnego podczas przerwy na posiłek. Kobieta przedstawiła się, lecz Reacher nie zapamiętał jej nazwiska. Następnie wygłosiła długi wyuczony na pamięć monolog, aby poczuł się jak szanowany klient. Wysłuchał tej tyrady ipoinformował oprzelewie. Była zdumiona, że klient dzwoni, aby powiadomić obłędzie, który bank popełnił na jego korzyść.


    – Może nie jest to błąd – powiedział Reacher.


    – Spodziewał się pan przelewu? – zapytała.


    – Nie.


    – Czy osoby trzecie często wpłacają pieniądze na pański rachunek?


    – Nie.


    – Azatem pewnie to błąd, nie sądzi pan?


    – Chciałbym wiedzieć, kto dokonał przelewu.


    – Czy mogę zapytać dlaczego?


    – Zabrałoby to zbyt wiele czasu.


    – Muszę to wiedzieć – odparła. – Chodzi otajemnicę bankową. Gdyby bank bez uzasadnionego powodu powiadomił osobę trzecią otransakcjach klienta, naruszyłby wiele zasad iprzepisów oraz norm etycznych.


    – Ten przelew może być przesłaniem – powiedział Reacher.


    – Przesłaniem?


    – Zprzeszłości.


    – Nie pojmuję.


    – Zczasów, gdy pracowałem wżandarmerii wojskowej – poinformował Reacher. – Komunikaty żandarmerii nadawane przez radio są szyfrowane. Jeśli funkcjonariusz pilnie potrzebuje pomocy kolegi, komunikuje się znim za pomocą kodu dziesięć-trzydzieści. Rozumie pani, co mówię.


    – Nie, niezupełnie.


    – Myślę, że jeśli nie znam osoby, która wykonała przelew, mamy do czynienia zbłędem na tysiąc trzydzieści dolarów. Ale jeśli wiem, kto to taki, możemy mieć do czynienia zwołaniem opomoc.


    – Wdalszym ciągu nie rozumiem.


    – Proszę spojrzeć jak zapisano przelew. To może oznaczać kod radiowy dziesięć-trzydzieści, anie tysiąc trzydzieści dolarów. Niech pani spojrzy na wydruk.


    – Czy tamta osoba nie mogła po prostu do pana zadzwonić?


    – Nie mam telefonu.


    – Wysłać e-mail? Telegram? Zwykły list?


    – Nie mam stałego adresu korespondencyjnego.


    – Wjaki sposób zwykle się zpanem kontaktujemy?


    – Nie robicie tego.


    – Przelew na pański rachunek bankowy byłby bardzo dziwnym sposobem komunikowania się.


    – Jedynym.


    – Na dodatek bardzo trudnym. Tamta osoba musiałaby ustalić numer pana rachunku.


    – Właśnie oto chodzi – odpowiedział Reacher. – Taki człowiek musiałby być inteligentną ipomysłową osobą. Ajeśli inteligentna ipomysłowa osoba prosi opomoc, musi znajdować się wpoważnych opałach.


    – Ten sposób komunikacji byłby też bardzo kosztowny. Trzeba by zapłacić ponad tysiąc trzydzieści dolarów.


    – Dokładnie. Ten człowiek musiałby być inteligentny, pomysłowy izrozpaczony.


    Na linii zapanowała chwila milczenia.


    – Mógłby pan sporządzić listę potencjalnych kandydatów, abym mogła ją zweryfikować?


    – Pracowałem dla wielu inteligentnych ludzi, na ogół bardzo dawno temu. Potrzebowałbym tygodni, aby sporządzić taką listę, awówczas mogłoby być za późno. Na dodatek nie mam telefonu.


    Kolejna chwila milczenia, tym razem przerwana przez dźwięk wciskanych klawiszy.


    – Szuka go pani, prawda? – zapytał.


    – Nie powinnam tego robić – odparła.


    – Nie miałbym pretensji, gdyby pani odmówiła.


    Ponownie zapadło milczenie. Klikanie klawiszy ustało. Wiedział, że ma to nazwisko przed nosem, na ekranie monitora.


    – Proszę mi powiedzieć – poprosił.


    – Nie mogę tego zrobić ot tak, po prostu. Będzie mi pan musiał pomóc.


    – Jak?


    – Proszę okilka wskazówek, abym nie musiała podawać go wciemno.


    – Jakich wskazówek?


    – Chodzi omężczyznę czy kobietę? – zapytała.


    Reacher uśmiechnął się szeroko. Odpowiedź była zawarta wpytaniu. Chodziło okobietę. Inteligentną, pomysłową kobietę obdarzoną wyobraźnią izdolnością lateralnego myślenia. Kobietę wiedzącą ojego słabości do dodawania iodejmowania.


    – Niech zgadnę – zaczął. – Przelewu dokonano zChicago.


    – Tak, zrachunku osobistego wbanku wChicago.


    – Neagley – odgadł.


    – Właśnie takie nazwisko mam przed oczyma – odpowiedziała urzędniczka. – Frances L. Neagley.


    – Wtakim razie proszę zapomnieć otej rozmowie – rzekł Reacher. – Pomyłka banku nie wchodzi wgrę.
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    Reacher służył trzynaście lat warmii, wżandarmerii. Znał Frances Neagley od dziesięciu lat iwspółpracował znią przez siedem. Był oficerem. Najpierw podporucznikiem, później porucznikiem, kapitanem, majorem. Następnie został zdegradowany do stopnia kapitana iponownie awansowany na majora. Neagley uporczywie odmawiała awansu, jakby nie mogła się rozstać ze stopniem sierżanta. Nie chciała pójść do szkoły oficerskiej, aReacher nigdy nie dowiedział się dlaczego. Nie wiedział oniej wielu rzeczy, oprócz tych, które poznał podczas dziesięciu lat znajomości.


    Wiedział jednak wsumie całkiem sporo. Frances była inteligentna, zaradna idokładna. Na dodatek niezwykle twarda. Pozbawiona zahamowań. Nie wdziedzinie związków międzyludzkich. Unikała nawiązywania bliższych kontaktów. Była niesłychanie skryta istroniła od wszelkich form bliskości fizycznej lub emocjonalnej. Wsferze zawodowej. Jeśli uznała, że coś jest słuszne lub konieczne, nikt nie mógł jej powstrzymać. Nic nie mogło jej przeszkodzić – polityka, względy praktyczne ani nawet to, co cywile nazywają prawem. Kiedyś Reacher wciągnął ją do specjalnej grupy śledczej. Wdwóch najważniejszych latach istnienia grupy oddała jej nieocenione usługi. Większość ludzi przypisywało spektakularne sukcesy zespołu przywództwu Reachera, lecz to Frances była ich prawdziwym autorem. Wywierała na nim silne wrażenie. Czasami wręcz go przerażała.


    Jeśli zwracała się do niego zprośbą opilną pomoc, nie czyniła tego dlatego, że zgubiła kluczyki do samochodu.


    Neagley pracowała dla prywatnej agencji ochrony wChicago. Wiedział otym. Aprzynajmniej pracowała tam cztery lata temu, gdy kontaktowali się ostatni raz. Opuściła armię rok po nim ipodjęła pracę wspólnie ze znajomym. Jak sądził, nie wcharakterze pracownika, lecz wspólnika.


    Sięgnął głęboko do kieszeni iwyciągnął kilka ćwierćdolarówek. Wcisnął klawisz rozmowy zamiejscowej ipoprosił opołączenie. Podał nazwę firmy, tak jak ją zapamiętał. Głos operatorki umilkł ipo chwili rozległ się nagrany komunikat podający numer telefonu. Reacher rozłączył się iwykręcił go. Słuchawkę podniosła recepcjonistka. Poprosił opołączenie zFrances Neagley. Kobieta grzecznie poprosiła, aby poczekał. Odniósł wrażenie, że firma Neagley była większa, niż sądził. Wyobrażał sobie jedno pomieszczenie, ciemne okno, dwa sfatygowane biurka iszafki wypełnione dokumentami. Spokojny głos sekretarki idźwięk wciskanych klawiszy telefonu oraz cicha muzyka dolatująca zoddali sugerowały znacznie większe miejsce. Może zajmowali dwie kondygnacje jakiegoś biurowca, mieli eleganckie białe korytarze, obrazy na ścianach iwewnętrzną sieć telefoniczną.


    Po chwili usłyszał męski głos:


    – Tu biuro Frances Neagley.


    – Czy jest usiebie? – zapytał Reacher.


    – Mogę zapytać kto mówi?


    – Jack Reacher.


    – To dobrze. Dziękuję, że się pan znami skontaktował.


    – Zkim rozmawiam?


    – Jestem asystentem pani Neagley.


    – Ma asystenta?


    – Tak.


    – Czy jest usiebie?


    – Jest wdrodze do Los Angeles. Na pokładzie samolotu, jak sądzę.


    – Zostawiła dla mnie wiadomość?


    – Chciałaby się zpanem jak najszybciej spotkać.


    – WChicago?


    – Będzie wChicago przez kilka dni. Myślę, że powinien pan tam pojechać.


    – Oco chodzi?


    – Nie mam pojęcia.


    – Czy ta sprawa ma związek zpracą zawodową?


    – Nie sądzę. Założyłaby teczkę. Omówiła sprawę znami. Nie prosiłaby opomoc obcych.


    – Nie jestem obcy. Znam ją dłużej niż pan.


    – Przepraszam. Nie wiedziałem.


    – Gdzie zamierza się zatrzymać wLos Angeles?


    – Tego również nie wiem.


    – Wjaki sposób mam ją odnaleźć?


    – Powiedziała, że będzie pan wiedział.


    – Co to ma być? Jakaś próba? – zapytał Reacher.


    – Powiedziała, że nie potrzebuje pańskiej pomocy, jeśli nie potrafi jej pan odnaleźć.


    – Nic jej nie jest?


    – Coś ją trapi. Nie powiedziała mi co.


    Reacher odwrócił się od ściany, nie odrywając słuchawki od ucha. Metalowy przewód owinął się wokół klatki piersiowej. Spojrzał na autobusy itablicę odjazdów.


    – Zkim jeszcze się kontaktowała?


    – Mam całą listę nazwisk – odparł tamten. – Pan odpowiedział pierwszy.


    – Czy zadzwoni, gdy wyląduje?


    – Pewnie tak.


    – Proszę jej powiedzieć, że jestem wdrodze.
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    Reacher wsiadł do autobusu kursującego na lotnisko wPortland ikupił bilet wjedną stronę na lot United Airlines do Los Angeles. Jako dokumentu tożsamości użył paszportu, regulując należność kartą bankomatową. Bilet wjedną stronę był koszmarnie drogi. Lot Alaska Airlines byłby tańszy, lecz Reacher nie znosił tych linii. Umieszczali karteczki zbiblijnymi cytatami na tacy zposiłkiem, co zupełnie odbierało mu apetyt.


    Przejście przez odprawę bagażową nie stanowiło problemu. Praktycznie nie miał bagażu podręcznego ani paska, kluczyków, telefonu komórkowego izegarka. Musiał jedynie położyć drobne na plastikowej tacce, anastępnie zdjąć buty iprzejść przez bramkę emitującą promienie rentgenowskie. Zajęło to wsumie trzydzieści sekund. Teraz mógł ruszyć do wyjścia, umieściwszy monety wkieszeni, włożywszy buty na nogi imyśląc oFrances Neagley.


    Nie była to sprawa zawodowa, azatem chodziło ocoś osobistego. Wiedział jednak, że Frances nie miała życia osobistego. Oczywiście trapiły ją codzienne bolączki ikłopoty tak jak wszystkich. Nie wyobrażał sobie, aby zwracała się do niego opomoc wtakiej sprawie. Hałaśliwa okolica? Każdy rozsądny facet sprzedałby zbyt głośne stereo po jednej krótkiej rozmowie zFrances Neagley. Albo oddał organizacji dobroczynnej. Handlarze narkotyków na rogu ulicy? Następnego ranka można by onich przeczytać wrubryce kryminalnej miejscowej gazety. Walei znaleziono ciała zlicznymi ranami kłutymi. Żadnych podejrzanych. Jakiś prześladowca? Obmacywacz wmetrze? Wzruszył ramionami. Neagley nie lubiła, gdy ktoś jej dotykał. Nie miał pojęcia dlaczego. Wszystko zwyjątkiem przypadkowego przelotnego kontaktu mogło kosztować faceta złamaną rękę. Albo obie.


    Na czym wtakim razie polegał jej problem?


    Przypuszczalnie miał jakiś związek zprzeszłością, ato oznaczało armię.


    Lista nazwisk? Może kurczęta wróciły do domu, aby usiąść na grzędzie? Armia kojarzyła się Reacherowi zbardzo odległą przeszłością. Inną epoką, innym światem. Iinnymi zasadami. Może ktoś zaczął stosować współczesne standardy do dawnych sytuacji imiał ocoś pretensję. Może rozpoczęto długo opóźniane dochodzenie wewnętrzne. Specjalna grupa Reachera podpadła wielu ludziom. Ktoś, może nawet sama Neagley, wymyślił hasło: Nie zadzieraj ze specjalną grupą śledczą. Powtarzano je bez końca jako obietnicę iostrzeżenie. Śmiertelnie poważnie, zkamiennym wyrazem twarzy.


    Najwyraźniej ktoś zadarł ze specjalną grupą śledczą. Być może zaczęły krążyć sądowe wezwania iakty oskarżenia. Dlaczego Neagley miałaby go narażać? Był tak niewidoczny, jak niewidocznym mógł być człowiek wAmeryce. Czy nie mogła po prostu zignorować faktu jego istnienia?


    Wsiadał na pokład samolotu, kręcąc zniedowierzaniem głową.


    * * *


    Podczas lotu zastanawiał się nad tym, wjakiej części Los Angeles spróbuje ją odnaleźć. Kiedyś poszukiwanie ludzi stanowiło ważny element jego pracy ibył wtym całkiem dobry. Wtej robocie powodzenie zależało od empatii. Myśl iczuj tak jak oni. Dostrzegaj to samo co oni. Wyobraź sobie, że jesteś wich skórze. Stań się nimi.


    Oczywiście zadanie to jest łatwiejsze, gdy ma się do czynienia zżołnierzem, który samowolnie się oddalił. Brak określonego celu nadawał decyzjom takiego żołnierza szczególną przejrzystość. Uciekał się od czegoś, zamiast ku czemuś zmierzać. Często podświadomie posługiwał się jakąś geograficzną symboliką. Jeśli przybył do miasta ze wschodu, uciekał na zachód. Chciał się oddzielić chaosem od goniących. Po godzinie rozmyślań nad mapą, rozkładem jazdy autobusów iksiążką telefoniczną Reacher potrafił bezbłędnie odgadnąć, gdzie można go znaleźć. Wiedział nawet, wktórym motelu facet się zatrzymał.


    Z Neagley sprawa była nieco trudniejsza, ponieważ jego dawna podwładna wyraźnie ku czemuś zmierzała. Chodziło ojakąś sprawę osobistą, aReacher nie wiedział jaką, nie znał również miejsca, zktórym się ta sprawa wiązała. Postanowił zacząć od rzeczy podstawowych. Co wiedział oFrances? Jakie elementy miały decydujące znaczenie? Cóż, Frances zadowalała się byle czym. Nie dlatego, że była biedna lub skąpa – po prostu nie widziała sensu wydawania pieniędzy na rzeczy, których nie potrzebowała. Dodam, że miała raczej skromne potrzeby. Nie potrzebowała, aby ktoś zmieniał jej pościel lub kładł gałązkę mięty na poduszce. Nie potrzebowała obsługi hotelowej lub prognozy pogody na następny dzień. Obywała się bez puszystego szlafroka ipantofli zapakowanych wtorbę celofanową. Potrzebowała jedynie łóżka idrzwi zzamkiem, atakże tłumu gości, cienia itaniego anonimowego lokalu, wktórym panuje duży ruch, abarmani irecepcjoniści mają krótką pamięć.


    Uznał, że może sobie darować obiekty położone wcentrum miasta. Odpadało także Beverly Hills.


    Co pozostawało? Wjakim miejscu ogromnego Los Angeles czułaby się wygodnie?


    Mógł wybierać spośród niemal trzydziestu dwóch tysięcy kilometrów ulic tego miasta.


    Zadał sobie pytanie: Gdzie sam bym się zatrzymał?


    W Hollywood, brzmiała odpowiedź. Odrobinę na południowy wschód od najlepszego rejonu miasta.


    Właśnie tam by pojechał.


    Był pewien, że odnajdzie Frances wHollywood.


    * * *


    Samolot wylądował na lotnisku wLos Angeles zmałym opóźnieniem, dobrze po lunchu. Podczas lotu nie podawano jedzenia, więc Reacher był głodny. Samantha, asystentka prokuratora zPortland, podała mu na śniadanie kawę imufinka zotrębów. Pomyślał, że było to całe wieki temu.


    Nie zatrzymał się, aby coś zjeść. Ruszył wprost na postój taksówek iwsiadł do żółtego vana toyoty, którego kierowca, Koreańczyk, koniecznie chciał porozmawiać oboksie. Reacher nie miał zielonego pojęcia otej dyscyplinie, gdyż niewiele go obchodziła. Sztuczność tego sportu powodowała, że się wyłączał. Wjego świecie nie było miejsca na miękkie rękawice izakaz zadawania ciosów poniżej pasa. Na dodatek nie lubił pogaduszek. Siedział cicho wfotelu, słuchając, jak tamten trajkocze. Obserwował gorące, brązowe światło popołudnia wpadające przez okno. Patrzył na palmy, billboardy zfilmowymi plakatami, jasnoszare niekończące się linie gumowych kostek oddzielających pasy ruchu. Na samochody, całe rzeki aut, istną powódź pojazdów. Dostrzegł nowego rolls royce’ai starego citroena DS. Obydwa samochody były czarne. Spojrzał na krwistoczerwonego MGA ipastelowo błękitnego thurnbirda rocznik 1957. Jeden idrugi zotwartym dachem. Zauważył żółtą corvettę z1960 roku jadącą za zielonym modelem zroku 2007. Pomyślał, że gdyby wystarczająco długo przypatrywać się ruchowi pojazdów wLos Angeles, można by zobaczyć wszystkie samochody, jakie kiedykolwiek wyprodukowano.


    Kierowca skręcił wbiegnącą na północ Sto Pierwszą, którą opuścił ostatnim zjazdem przed Sunset. Reacher wysiadł wzatoczce izapłacił za kurs. Ruszył wgórę na południe, aby po chwili skręcić wlewo iskierować się na wschód. Wiedział, że wtym rejonie Sunset, na długości około trzech kilometrów po obu stronach bulwaru, znajdowało się bardzo dużo tanich hotelików imoteli. Gorące powietrze południowej Kalifornii zalatywało kurzem isamochodowymi spalinami. Przystanął na chwilę. Musiał pokonać odcinek około trzech kilometrów, wjedną idrugą stronę, aby zajrzeć do recepcji kilkunastu moteli. Pomyślał, że zajmie mu to jakąś godzinę, może trochę więcej. Był głodny. Przed sobą, po prawej stronie, ujrzał znak restauracji Denny’ego należącej do sieci tanich lokali. Postanowił, że najpierw zje, apóźniej przystąpi do pracy.


    Minął rząd zaparkowanych samochodów ipuste działki ogrodzone płytami, którymi wczasie huraganu osłaniano witryny iokna domów. Wdepnął wjakieś śmieci ikulę szarłatu wielkości piłki do softballu. Ponownie przekroczył Sto Pierwszą, idąc długim mostem. Wszedł na parking przed restauracją Denny’ego iprzeszedł pas zieleni idrogę dla klientów odbierających jedzenie bez wysiadania zsamochodu. Minął długi szereg okien.


    W środku dostrzegł Frances Neagley siedzącą samotnie wjednym zboksów.
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    Reacher stał chwilę na parkingu, przypatrując się Neagley przez okno. Prawie nie zmieniła się od czasu, gdy ją widział cztery lata temu. Była teraz bliżej czterdziestki niż trzydziestki, lecz nie rzucało się to woczy. Jej włosy pozostały długie, ciemne ilśniące. Czarne oczy były pełne życia, ciało – szczupłe isprężyste. Musiała nadal spędzać dużo czasu na siłowni. Reacher nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Miała na sobie obcisły biały T-shirt zkrótkimi rękawami. Pomyślał, że trzeba by mikroskopu elektronowego, aby wypatrzyć choćby odrobinę tłuszczu na jej ramionach. Lub gdziekolwiek.


    Lekka opalenizna pasowała do koloru jej skóry. Zauważył, że ma polakierowane paznokcie. T-shirt sprawiał wrażenie markowego. Ogólnie wyglądała na bardziej zamożną, niż ją zapamiętał, zadowoloną, zadomowioną we własnym świecie. Kobieta sukcesu przywykła do życia wcywilu. Przez chwilę poczuł się skrępowany swoim tanim ubraniem, zdartymi butami izaniedbaną fryzurą. Jakby jej się udało, ajemu nie. Radość zujrzenia przyjaciółki wyparła tę myśl iReacher ruszył przez parking wstronę drzwi. Wszedł do środka, omijając znak znapisem „Proszę poczekać na wskazanie stolika” ipodchodząc wprost do boksu Frances. Spojrzała na niego iuśmiechnęła się.


    – Cześć – powiedziała.


    – Witaj.


    – Masz ochotę na lunch?


    – Taki miałem plan.


    – Zamówmy coś do jedzenia, skoro wkońcu tu dotarłeś – zaproponowała.


    – Mówisz tak, jakbyś na mnie czekała.


    – To prawda. Zjawiłeś się niemal punktualnie.


    – Czyżby?


    Neagley uśmiechnęła się ponownie.


    – Zadzwoniłeś do mojego asystenta zPortland wOregonie. Zapisał numer, zktórego dzwoniono, iustalił, że korzystałeś zautomatu na dworcu autobusowym. Pomyśleliśmy, że pojechałeś wprost na lotnisko. Uznałam, że wybrałeś linie United. Pewnie nienawidzisz Alaskan. Po przylocie na miejsce wziąłeś taksówkę. Łatwo było określić twój przewidywany czas przybycia.


    – Wiedziałaś, że przyjdę właśnie tutaj? Do tej restauracji?


    – Sam mnie tego nauczyłeś.


    – Niczego cię nie nauczyłem.


    – Ależ tak – odpowiedziała. – Pamiętasz? Myśl tak jak oni, stań się nimi. Azatem stałam się tobą. Pomyślałeś, że wybrałam Hollywood, ipostanowiłeś rozpocząć poszukiwania od Sunset. Ponieważ podczas rejsu zPortland linie United nie podają posiłków, uznałem, że będziesz głodny izdecydujesz, że najpierw trzeba coś zjeść. Wtym rejonie jest kilka restauracji, które mógłbyś wybrać, ta ma jednak największy szyld, aty nie jesteś wybredny. Uznałam, że właśnie tutaj się ztobą spotkam.


    – Że spotkasz się ze mną tutaj? Sądziłem, że to ja cię szukam.


    – To prawda. Ja szukałam ciebie, szukającego mnie.


    – Zatrzymałaś się tutaj? WHollywood?


    Potrząsnęła głową.


    – WBeverly Hills. Whotelu Wilshire.


    – Przyjechałaś tutaj tylko po to, aby mnie zgarnąć?


    – Dziesięć minut temu.


    – Hotel Wilshire wBeverly Hills? Zmieniłaś się.


    – Niezupełnie. To świat się zmienił. Tanie motele nie są już dla mnie. Potrzebuję poczty elektronicznej, dostępu do Internetu iszybkiej obsługi FedEx. Centrum biznesowego ispecjalnego całodobowego serwisu.


    – Przy tobie czuję się staromodny.


    – Rozwijasz się. Korzystasz zkarty bankomatowej.


    – To było mądre posunięcie. Wiadomość wformie przelewu.


    – Miałam dobrego nauczyciela.


    – Mówiłem już, że niczego cię nie nauczyłem.


    – Akurat!


    – Zdrugiej strony było to ekstrawaganckie posunięcie – zauważył Reacher. – Równie dobrze mogłaś przesłać dziesięć dolarów itrzydzieści centów. Może tak byłoby nawet lepiej... zkropką oddzielającą dziesięć itrzydzieści.


    – Pomyślałam, że możesz potrzebować pieniędzy na samolot.


    Reacher nie odpowiedział.


    – Oczywiście, odnalazłam twój rachunek – ciągnęła. – Wejście do systemu iprzyjrzenie się jego zawartości nie nastręczyło szczególnych trudności. Nie jesteś bogaty.


    – Nie chcę być.


    – Wiem. Nie chciałam jednak, abyś wydawał forsę, chcąc odpowiedzieć na moje wołanie dziesięć-trzydzieści. To nie byłoby fair.


    Wzruszył ramionami, dając do zrozumienia, że otym zapomniał. To prawda, że nie był bogaty. Wrzeczywistości znalazł się niemal na krawędzi ubóstwa. Oszczędności stopniały do takiego poziomu, że zaczął się zastanawiać, jak je zwiększyć. Może wprzyszłości powinien podjąć jakąś dorywczą pracę lub inaczej podreperować budżet. Przy stoliku zjawiła się kelnerka zkartą dań. Neagley złożyła zamówienie bez zaglądania do środka. Cheeseburger inapój gazowany. Reacher był równie szybki. Poprosił ozapiekankę ztuńczykiem igorącą kawę. Dziewczyna zabrała karty iodeszła.


    – Powiesz mi wreszcie, dlaczego przesłałaś wiadomość dziesięć-trzydzieści? – zapytał Reacher.


    Neagley pochyliła się iwyciągnęła czarny segregator ze stojącej na podłodze torby na zakupy. Podała mu go, nie mówiąc ani słowa. Wśrodku znajdowała się kopia raportu zsekcji zwłok.


    – Calvin Franz nie żyje – powiedziała. – Myślę, że ktoś go wyrzucił zsamolotu.
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    W przeszłości, to znaczy wwojsku, Calvin Franz służył wżandarmerii. Wtym samym czasie co Reacher. Podczas trzynastu lat służby ich losy układały się niemal identycznie. Spotykali się to tu, to tam i, jak to zaprzyjaźnieni oficerowie, przez dzień lub dwa poklepywali się po plecach wróżnych częściach świata. Odbywali telefoniczne konsultacje, wpadali na siebie, gdy prowadzone niezależnie dochodzenia splatały się lub kolidowały ze sobą. Przeżyli wspólnie trudny okres wPanamie. Ten czas okazał się bardzo wartościowy dla ich znajomości. Krótki, lecz intensywny. Dostrzegli wówczas cechy, które spowodowały, że zaczęli się traktować jak bracia, anie jedynie koledzy oficerowie. Kiedy Reacher został zrehabilitowany po chwilowym okresie niełaski idegradacji, aby otrzymać rozkaz stworzenia specjalnej grupy śledczej, Calvin Franz znalazł się na jednym zpierwszych miejsc listy upragnionych kandydatów. Spędzili ze sobą dwa kolejne lata, tworząc wewnętrzny trzon grupy. Szybko się zaprzyjaźnili. Później, jak to bywa warmii, nadeszły nowe rozkazy, grupa specjalna została rozwiązana iReacher nigdy więcej nie widział Franza.


    Aż do tej chwili, gdy ujrzał zdjęcie zsekcji zwłok umieszczone wsegregatorze położonym na lepkim laminowanym stole wtaniej restauracji.


    Franz był niższy do Reachera, lecz wyższy od większości ludzi. Miał metr dziewięćdziesiąt wzrostu ipotężnie umięśniony tors, długi tułów ikrótkie nogi. Wpewnym sensie jego wygląd można by uznać za prymitywny. Przypominał jaskiniowca. Ogólnie był całkiem przystojny. Opanowany, stanowczy, sprawny. Świetny kompan. Swoim zachowaniem wspierał izachęcał innych.


    Na zdjęciach zsekcji wyglądał paskudnie. Nagie ciało położono na stole znierdzewnej stali, alampa błyskowa nadała skórze bladozieloną barwę.


    Makabra.


    Ale przecież wszyscy zmarli wyglądają fatalnie.


    – Skąd to masz? – zapytał Reacher.


    – Zwykle udaje mi się dostać to, czego chcę.


    Reacher nie skomentował tej wypowiedzi, lecz odwrócił kolejną stronę zawierającą informacje ocharakterze formalnym. Napisano, że denat ma metr dziewięćdziesiąt wzrostu iważy osiemdziesiąt siedem kilogramów. Przyczyną śmierci było ustanie pracy licznych narządów wewnętrznych spowodowane upadkiem ze znacznej wysokości. Obie nogi denata były złamane. Podobnie żebra. Wkrwiobiegu znajdowało się bardzo dużo uwolnionej histaminy. Organizm zmarłego był poważnie odwodniony. Wbrzuchu stwierdzono jedynie śluz. Znaleziono również ślady wskazujące na niedawną szybką utratę masy ciała. Nie stwierdzono, aby wostatnim czasie coś jadł. Ilości śladowe pobrane zubrania denata nie zawierały nic szczególnego zwyjątkiem sproszkowanego tlenku żelaza niewyjaśnionego pochodzenia wdolnej części nogawek, na goleniach, poniżej kolana inad kostką.


    – Gdzie go znaleźli?


    – Na pustyni – odparła Neagley. – Około osiemdziesięciu kilometrów na północny wschód stąd. Na twardym piasku wśród małych skał, wodległości stu metrów od pobocza drogi. Żadnych śladów stóp wjedną lub drugą stronę.


    Kelnerka przyniosła jedzenie. Reacher przerwał, gdy zdejmowała talerze ztacy, anastępnie zaczął jeść kanapkę, trzymając ją wlewej ręce, aby prawa była czysta imożna nią było przewracać kolejne strony raportu.


    – Dwóch zastępców szeryfa zauważyło myszołowy zataczające kręgi wpowietrzu. Poszli sprawdzić. Wspięli się na skały. Zeznali, że wyglądało to tak, jakby facet spadł znieba. Lekarz sądowy był podobnego zdania.


    Reacher pokiwał głową. Zapoznawał się zopinią lekarza: zgon nastąpił wwyniku upadku na twardy piasek zwysokości około dziewięciuset metrów. Siła uderzenia mogła spowodować wspomniane obrażenia wewnętrzne, jeśli Franz wylądował na plecach. To zkolei było możliwe, jeśli podczas spadania żył iporuszał ramionami. Martwy człowiek przypuszczalnie upadłby na głowę.


    – Zidentyfikowali go na podstawie odcisków palców – rzekła Neagley.


    – Jak się otym dowiedziałaś? – zapytał Reacher.


    – Zadzwoniła do mnie jego żona. Trzy dni temu. Odniosłam wrażenie, że zapisał nasze nazwiska wnotatniku. Na specjalnej stronie. Namiary kumpli zwojska. Tylko mnie udało się jej odnaleźć.


    – Nie wiedziałem, że był żonaty.


    – Niedawno się ożenił. Mieli czteroletnie dziecko.


    – Pracował?


    Neagley skinęła głową.


    – Jako prywatny detektyw. Prowadził jednoosobową firmę. Początkowo udzielał porad strategicznych dużym firmom. Później zajmował się sprawdzaniem danych osobowych. Analizą baz danych. Wiesz, jaki był skrupulatny.


    – Gdzie?


    – Tutaj. WLos Angeles.


    – Wszyscy zostaliście prywatnymi detektywami?


    – Myślę, że większość.


    – Oprócz mnie.


    – Nie mieliśmy innych kwalifikacji, które można by sprzedać.


    – Czego chciała od ciebie żona Franza?


    – Niczego. Powiedziała tylko, co się stało.


    – Nie chce znaleźć odpowiedzi?


    – Gliny prowadzą śledztwo. Ludzie zbiura szeryfa. Ciało znaleziono na terenie hrabstwa Los Angeles. Poza obszarem jurysdykcji komendy policji LA. Dochodzeniem zajmuje się kilku zastępców szeryfa. Rozpracowują hipotezę zsamolotem. Sądzą, że maszyna leciała na zachód zrejonu Vegas. Już wcześniej mieli do czynienia ztego rodzaju przypadkami.


    – To nie był samolot – stwierdził Reacher.


    Neagley nie odpowiedziała.


    – Samolot ma określoną prędkość minimalną? Sto sześćdziesiąt kilometrów na godzinę? Sto trzydzieści? Musiałby wypaść przez drzwi poziomo do strumienia zaśmigłowego. Skrzydło lub ogon rozbiłyby ciało na miazgę. Mimo to nie stwierdzono żadnych obrażeń przedśmiertnych.


    – Miał połamane obie nogi.


    – Ile czasu ciało spada zwysokości dziewięciuset metrów?


    – Dwadzieścia sekund?


    – Wjego krwi stwierdzono dużą ilość uwolnionej histaminy. To reakcja organizmu na silny ból. Dwadzieścia sekund od chwili odniesienia obrażeń do śmierci nie wystarczyłoby nawet do zapoczątkowania tego procesu.


    – Awięc?


    – Wcześniej połamali mu nogi. Co najmniej dwa lub trzy dni przed śmiercią. Może więcej. Wiesz, co to takiego tlenek żelaza?


    – Rdza – odparła Neagley. – Wynik procesu korozji żelaza.


    Reacher skinął głową.


    – Ktoś połamał mu nogi żelaznym prętem. Przypuszczalnie jedną po drugiej. Wcześniej pewnie przywiązali go do jakiegoś słupa. Mierzyli wgolenie. Te kości trudno złamać, więc na spodniach pozostały cząsteczki rdzy. Musiało go boleć jak diabli.


    Neagley milczała.


    – Głodzili go – kontynuował. – Nie dawali pić. Miał dziewięć kilogramów niedowagi. Trzymali go wzamknięciu przez dwa lub trzy dni. Może dłużej. Torturowali.


    Neagley wdalszym ciągu milczała.


    – Wyrzucili go zhelikoptera. Najpewniej wnocy. Maszyna zawisła wpowietrzu na wysokości dziewięciuset metrów. Otworzyli drzwi iwypchnęli go. – Reacher zamknął oczy iwyobraził sobie przyjaciela lecącego dwadzieścia sekund wciemności, wykonującego przerzuty, machającego rękoma, niewiedzącego, gdzie jest ziemia. Niemającego pojęcia, gdzie upadnie. – Przypuszczalnie nie lecieli od strony Vegas – ciągnął. – Podróż tam iz powrotem przekracza zasięg większości helikopterów. Przybyli od strony północno-wschodniej części Los Angeles. Zastępcy szeryfa obszczekują niewłaściwe drzewo.


    Neagley siedziała, nie mówiąc ani słowa.


    – Żer dla kojotów – rzekł Reacher. – Doskonały sposób na pozbycie się ciała. Nie pozostaje żaden ślad. Pęd powietrza zwiewa włosy iobcą tkankę. Żadnych dowodów kryminalistycznych. Właśnie dlatego wyrzucili go żywego. Mogli go zastrzelić, lecz nie chcieli ryzykować pozostawienia śladów balistycznych.


    Reacher zamilkł na dłuższą chwilę, anastępnie zamknął segregator iprzesunął go wstronę Neagley.


    – Przecież domyślałaś się tego wszystkiego – powiedział. – Prawda? Umiesz czytać. Ponownie mnie sprawdzasz. Chcesz się przekonać, czy mój mózg nadal działa.


    Neagley nie zareagowała na jego słowa.


    – Grasz na mnie jak na skrzypcach.


    Milczenie.


    – Dlaczego mnie tu sprowadziłaś? – zapytał.


    – Jak powiedziałeś, zastępcy szeryfa obszczekują niewłaściwe drzewo.


    – Co ztego?


    – Musisz coś ztym zrobić.


    – Zrobię. Uwierz wto. Ci, którzy to zrobili, już są martwi. Nie można wyrzucać moich przyjaciół zhelikoptera idalej żyć, aby otym opowiadać.


    – Nie oto mi chodzi. Chcę, żebyś zrobił coś innego.


    – Na przykład?


    – Zebrał ponownie naszą dawną grupę.
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    Ich dawna grupa. Typowy wymysł amerykańskiej armii. Chociaż było to dla wszystkich oczywiste, faceci zPentagonu potrzebowali trzech lat, aby zacząć myśleć ojej utworzeniu. Po upływie kolejnego roku wypełnionego posiedzeniami rozmaitych komisji generałowie wkońcu zaakceptowali pomysł. Sprawa trafiła na czyjeś biurko, anastępnie wszczęto obłąkańczy rwetes, by nadać jej bieg. Wydano rozkazy. Oczywiście żaden zdowódców nie chciał nawet tknąć jej kijem, więc ze sto dziesiątego oddziału żandarmerii utworzono nową grupę. Chociaż wszyscy pragnęli sukcesu, nikt nie miał zamiaru podpisywać się pod porażką, dlatego zaczęto poszukiwać kompetentnego pariasa, który stanąłby na jej czele.


    Reacher wydawał się najlepszym kandydatem.


    Sądzili, że wystarczającą nagrodą będzie przywrócenie mu stopnia majora, lecz źródłem prawdziwej satysfakcji okazała się szansa zrobienia czegoś jak należy. Tak jak chciał. Dali mu wolną rękę wdoborze ludzi. Był ztego bardzo zadowolony. Uznał, że specjalna grupa śledcza potrzebuje najlepszych ludzi, jakich ma do zaoferowania armia. Pomyślał, że zna ich iwie, gdzie przebywają. Chciał, aby zespół był stosunkowo mały, zdolny do szybkiego ielastycznego reagowania, pozbawiony biurokratycznego wsparcia, co miało zapobiegać przeciekom. Wykombinował, że sami zajmą się papierkową robotą, jeśli uznają to za stosowne. Wkońcu wybrał ośmiu: Tony’ego Swana, Jorge Sancheza, Calvina Franza, Frances Neagley, Stanleya Lowreya, Manuela Orozco, Davida O’Donnella iKarlę Dixon. Dixon iNeagley były jedynymi kobietami, aNeagley jedynym podoficerem. Wszyscy pozostali mieli stopień oficerski. O’Donnell iLowrey byli kapitanami, areszta majorami, co utrudniało stworzenie spójnego systemu dowodzenia, lecz Reacher miał to gdzieś. Wiedział, że dziewięć blisko współpracujących osób stworzy raczej strukturę poziomą niż pionową iwłaśnie tak się stało. Zorganizowali się jak mała drużyna baseballu zmierzająca po mistrzowski tytuł. Byli utalentowanymi czeladnikami. Wich gronie nie było żadnych gwiazd, żadnych wyrazistych osobowości. Wspierali się wzajemnie iponad wszystko byli niestrudzeni inieubłaganie skuteczni.


    – To było dawno temu – rzekł Reacher.


    – Mamy zadanie do wykonania – powiedziała Neagley. – Wszyscy. Wspólnie. Nie zadzieraj ze specjalną grupą śledczą, pamiętasz?


    – To był zwykły slogan.


    – Skądże, najprawdziwsza prawda. Ufaliśmy wto.


    – Aby utrzymać morale. Zwyczajna przechwałka przypominająca pogwizdywanie wciemności.


    – Było wtym coś więcej. Osłanialiśmy się wzajemnie.


    – Wtedy tak.


    – Teraz izawsze. To jest jak karma. Ktoś zabił Franza inie możemy puścić tego płazem. Jak byś się czuł, gdyby to ciebie załatwili, areszta nie kiwnęłaby palcem?


    – Gdyby to omnie chodziło, nie czułbym niczego. Byłbym martwy.


    – Wiesz, oco mi chodzi.


    Reacher zamknął oczy iponownie ujrzał Calvina Franza wymachującego ramionami wciemności. Może krzyczał, amoże nie. Jego stary druh.


    – Sam sobie poradzę albo załatwimy to we dwójkę. Nie możemy powrócić do tego, co było. To się nigdy nie sprawdza.


    – Będziemy musieli.


    – Dlaczego? – zapytał, otwierając oczy ze zdumienia.


    – Ponieważ pozostali mają prawo wziąć wtym udział. Zasłużyli sobie na to dwoma trudnymi latami. Nie możemy ich przekreślić. Nie przypadłoby im to do gustu. Postąpilibyśmy niewłaściwie.


    – Co zamierzasz?


    – Potrzebujemy ich, Reacher. Franz był dobry. Bardzo dobry. Tak dobry jak ty czy ja. Mimo to ktoś połamał mu nogi iwyrzucił go zhelikoptera. Myślę, że potrzebujemy całej pomocy, jaką możemy uzyskać. Trzeba odszukać pozostałych.


    Spojrzał na nią, przypominając sobie słowa jej asystenta: Mam listę nazwisk. Jest pan pierwszym, który odpowiedział.


    – Inni będą znacznie łatwiejsi do odszukania ode mnie.


    Neagley skinęła głową.


    – Mimo to nie udało mi się ich zebrać – odparła.
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    Lista. Dziewięć nazwisk. Dziewięciu ludzi. Reacher wiedział, gdzie jest troje znich, konkretnie lub ogólnie. On iNeagley, konkretnie, wrestauracji Denny’ego whollywoodzkim West Sunset. Franz, ogólnie, wjakiejś bliżej nieokreślonej kostnicy.


    – Co wiesz opozostałej szóstce? – zapytał.


    – Piątce – odparła Neagley. – Stan Lowrey nie żyje.


    – Kiedy zmarł?


    – Kilka lat temu. Zginął wwypadku samochodowym wMontanie. Drugi kierowca był pijany.


    – Nie wiedziałem.


    – Czasami bywa kiepsko.


    – Jak cholera – przytaknął Reacher. – Lubiłem Stana.


    – Ja też.


    – Gdzie jest reszta?


    – Tony Swan jest zastępcą dyrektora ochrony wfabryce broni gdzieś wpołudniowej Kalifornii.


    – Której?


    – Nie jestem pewna. Dopiero zaczynają. To nowe przedsięwzięcie. Pracuje tam zaledwie od roku.


    Reacher skinął głową. Lubił Tony’ego Swana. Swan był niskim, korpulentnym mężczyzną. Niemal kwadratowym. Życzliwym, wesołym iinteligentnym.


    – Orozco iSanchez są wVegas. Wspólnie prowadzą firmę ochroniarską. Mają kontrakty zkasynami ihotelami.


    Reacher ponownie przytaknął. Słyszał, że Jorge Sanchez opuścił armię wtym samym czasie co on, lekko sfrustrowany irozgoryczony. Wiedział, że Manuel Orozco nie miał takiego zamiaru, wsumie jednak nie był zaskoczony, iż zmienił zdanie. Obaj byli indywidualistami. Szybkimi, szorstkimi, szczupłymi facetami, którzy nie tolerowali bzdur.


    – David O’Donnell mieszka wdystrykcie Kolumbii. Jest prywatnym detektywem. Ma pełne ręce roboty – kontynuowała Neagley.


    – Nie dziwię się – odparł Reacher. O’Donnell był bardzo skrupulatny. Bez najmniejszego problemu odwalał papierkową robotę za nich wszystkich. Wyglądał jak typowy absolwent uczelni zIvy League. Wjednej kieszeni trzymał nóż sprężynowy, aw drugiej kastet. Facet zawsze powinien mieć coś takiego przy sobie.


    – Karla Dixon jest wNowym Jorku – dodała Neagley. – Pracuje jako specjalista od przekrętów księgowych. Najwidoczniej zna się na finansach.


    – Zawsze miała nosa do liczb – skwitował Reacher. – Zapamiętałem to. – Reacher iDixon spędzili razem trochę czasu, próbując dowieść różnych znanych twierdzeń matematycznych lub je obalić. Beznadziejne zadanie, zważywszy na fakt, że oboje byli amatorami. Dixon miała czarne włosy, była bardzo ładna istosunkowo niska. Szczęśliwa kobieta mająca jak najgorsze zdanie oinnych. Niestety, wdziewięciu przypadkach na dziesięć okazywało się, że ma rację.


    – Skąd tyle onich wiesz? – zapytał Reacher.


    – Śledziłam ich losy – odparła Neagley. – Interesowało mnie to.


    – Dlaczego nie udało ci się znimi skontaktować?


    – Nie mam pojęcia. Dzwonię, lecz nikt nie odpowiada.


    – Czy ten atak był wymierzony wnas wszystkich?


    – Niemożliwe – odpowiedziała Neagley. – Jestem równie łatwym celem jak Dixon lub O’Donnell, anikt mnie nie ścigał.


    – Przynajmniej do tej pory.


    – Być może.


    – Zadzwoniłaś do pozostałych tego samego dnia, wktórym przelałaś pieniądze na moje konto?


    Neagley skinęła głową.


    – Od tego czasu minęły zaledwie trzy dni – zauważył Reacher. – Może wszyscy byli zajęci.


    – Co masz zamiar zrobić? Czekać, aż się odezwą?


    – Wolałbym onich zapomnieć. Wspólnymi siłami rozwiążemy sprawę śmierci Franza. Wystarczy nas dwoje.


    – Byłoby lepiej, gdyby udało się zebrać starą grupę. Stanowiliśmy zgrany zespół. Byłeś najlepszym dowódcą, jakiego miała armia.


    Reacher nie odpowiedział ani słowa.


    – Oco ci chodzi? – zapytała Neagley. – Oczym myślisz?


    – Pomyślałem, że gdybym chciał napisać historię od nowa, zacząłbym owiele wcześniej.


    Neagley złożyła dłonie, opierając je na czarnym segregatorze. Smukłe palce, brązowa skóra, lakierowane paznokcie, wyraźnie zarysowane ścięgna.


    – Mam jedno pytanie – powiedziała. – Przypuśćmy, że skontaktowałabym się zinnymi. Przypuśćmy, że dałabym sobie spokój ztwoim bankiem. Przypuśćmy, że po latach dowiedziałbyś się, że Franz został zamordowany, anasza szóstka załatwiła sprawę bez ciebie. Jak byś się czuł?


    Reacher wzruszył ramionami. Przez chwilę milczał.


    – Podle. Może czułbym się oszukany, pominięty.


    Neagley nie zareagowała na to wyznanie.


    – Okej, spróbujemy ich odnaleźć – postanowił. – Nie będziemy jednak czekać wnieskończoność.


    Neagley zostawiła na parkingu wypożyczony samochód. Zapłaciła rachunek iwyprowadziła Reachera na zewnątrz. Wybrała mustanga, czerwony kabriolet. Kiedy wsiedli do środka, Neagley wcisnęła dźwignię iopuściła dach. Wyjęła ze schowka okulary przeciwsłoneczne izałożyła. Wycofała zparkingu ina najbliższych światłach skręciła na południe, opuszczając Sunset. Ruszyli wkierunku Beverly Hills. Reacher siedział wmilczeniu obok niej, mrużąc oczy wpromieniach popołudniowego słońca.


    * * *


    Z brązowego forda crown victoria zaparkowanego trzydzieści metrów na zachód od restauracji Thomas Brant obserwował, jak wychodzą. Wyciągnął komórkę izadzwonił do swojego szefa, Curtisa Mauneya. Ten nie odpowiedział, więc Brant zostawił nagraną wiadomość.


    – Właśnie dotarła do pierwszego znich – powiedział.


    * * *


    Pięć samochodów za crown victorią Branta stał ciemnoniebieski sedan chrysler, wśrodku siedział facet wciemnoniebieskim garniturze. On również obserwował, jak czerwony mustang znika we mgle. Ion również sięgnął po komórkę.


    – Właśnie podjęła pierwszego. Nie mam pojęcia który to. Olbrzymi facet, wygląda jak menel.


    Po tych słowach wysłuchał odpowiedzi szefa, wyobrażając sobie, że jedną ręką wygładza krawat, wdrugiej trzymając telefon.
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    Jak sugerowała jego nazwa, hotel Wilshire znajdował się przy bulwarze Wilshire, wsamym sercu Beverly Hills, naprzeciwko wylotu Rodeo Drive. Wskład kompleksu wchodziły dwa duże gmachy ofasadzie zwapnia stojące jeden za drugim. Pierwszy był stary ibogato zdobiony, drugi – nowy iprosty. Budynki oddzielała droga wewnętrzna biegnąca równolegle do bulwaru. Neagley zaparkowała wniej mustanga obok czarnego lincolna.


    – Nie byłoby mnie stać na taki lokal – zauważył Reacher.


    – Już zarezerwowałam ci pokój.


    – Zarezerwowałaś czy zapłaciłaś?


    – Obciążą mój rachunek.


    – Nie będę mógł ci oddać.


    – Zapomnij otym.


    – Muszą brać kilkaset dolców za noc.


    – Pokryję koszty. Może weźmiemy jakieś łupy.


    – Pod warunkiem że źli faceci są bogaci.


    – Zapewniam cię, że są – odparła. – Muszą być. Wprzeciwnym razie nie byłoby ich stać na helikopter.


    Zostawiła samochód na chodzie, otworzyła ciężkie czerwone drzwiczki iwysiadła na zewnątrz. Reacher uczynił podobnie. Po chwili podbiegł ktoś zobsługi, podając Neagley kwit parkingowy. Odebrała go, obeszła wóz zprzodu iruszyła wkierunku głównego holu hotelu. Reacher poszedł za nią. Obserwował, jak się porusza. Płynęła, jakby nic nie ważyła. Przemknęła przez zatłoczony, kręty korytarz iwyłoniła się przed okazałą recepcją. Reacher dostrzegł biurko, przy którym obsługiwano gości, biurko zdzwonkiem oraz biurko konsjerża. Trzy oddzielne biurka. Oprócz nich wpomieszczeniu znajdowały się obite jasnym aksamitem fotele, wktórych siedzieli elegancko ubrani ludzie.


    – Wyglądam jak jakiś menel – zauważył Reacher.


    – Albo miliarder. Dzisiaj nie sposób tego stwierdzić na podstawie ubrania.


    Zaprowadziła go do kontuaru izameldowała. Pokój Reachera został zarezerwowany na nazwisko Thomasa Shannona – potężnego kontrabasisty grającego wzespole Stevie Raya Vaughana, który był ulubieńcem Reachera. Uśmiechnął się. Jeśli było to możliwe, wolał nie pozostawiać śladów wdokumentach. Zawsze tak postępował. Zwyczajny odruch. Odwrócił się do Neagley iskinął głową, wyrażając podziękowanie.


    – Jakim nazwiskiem się posługujesz? – zapytał.


    – Prawdziwym – odpowiedziała. – Nie bawię się już wtakie gierki. To zbyt skomplikowane.


    Recepcjonistka wręczyła Reacherowi elektroniczną kartę do drzwi, aten wsunął ją do kieszeni koszulki. Odwrócił się od kontuaru ispojrzał na salę. Marmury, rzucające przyćmione światło kandelabry, gruby dywan, kwiaty wogromnych szklanych wazonach. Woń perfum unosząca się wpowietrzu.


    – Pora wziąć się do roboty – oznajmił.


    * * *


    Przystąpili do pracy wdwupokojowym apartamencie Neagley. Część pełniąca funkcję salonu była wysokim, dostojnym, kwadratowym pomieszczeniem utrzymanym wniebieskiej izłotej tonacji. Równie dobrze mogłaby być jedną zsal pałacu Buckingham. Przy oknie stało biurko zdwoma laptopami. Obok leżało puste gniazdo na telefon komórkowy iduży otwarty kołonotatnik zrodzaju tych, które we wrześniu kupują uczniowie ogólniaka. Na samym końcu znajdowało się kilka zadrukowanych kartek. Formularze. Pięć sztuk. Pięć nazwisk, pięć adresów, pięć numerów telefonów. Dane członków ich zespołu, oprócz dwóch, którzy odeszli, idwóch, którzy byli na miejscu.


    – Opowiedz mi oStanie Lowreyu – poprosił Reacher.


    – Niewiele jest tu do opowiadania. Odszedł zwojska, przeprowadził się do Montany iwpadł na ciężarówkę.


    – Pieskie życie zakończone śmiercią.


    – Mnie to mówisz?


    – Co robił wMontanie?


    – Zajmował się hodowlą owiec iprodukcją masła.


    – Sam?


    – Miał dziewczynę.


    – Nadal tam mieszka?


    – Pewnie tak. Mieli dużo ziemi.


    – Dlaczego akurat owce? Czemu zajął się produkcją masła?


    – WMontanie nikt nie potrzebuje usług prywatnego detektywa, awłaśnie tam mieszkała jego dziewczyna.


    Reacher skinął głową. Na pierwszy rzut oka Stan Lowrey nie nadawał się na bohatera wiejskiego romansu. Był potężnie zbudowanym czarnoskórym facetem pochodzącym zobskurnego przemysłowego miasteczka wzachodniej Pensylwanii, giętkim jak pejcz itwardym jak podkład kolejowy. Jego środowiskiem naturalnym wydawały się mroczne zaułki isale bilardowe. Miał jednak wgenach coś, co silnie łączyło go zziemią. Reacher nie był zaskoczony, że facet został hodowcą. Mógł sobie wyobrazić Stana wstarej znoszonej kurtce, stojącego po kolana wtrawie pod ogromnym sklepieniem nieba. Zmarzniętego, lecz szczęśliwego.


    – Dlaczego nie udało ci się skontaktować zpozostałymi? – zapytał.


    – Nie mam pojęcia – odparła Neagley.


    – Czym ostatnio zajmował się Franz?


    – Nikt tego nie wie.


    – Jego nowa żona nic ci nie powiedziała?


    – Nie jest nowa. Byli ze sobą od pięciu lat.


    – Dla mnie jest nowa.


    – Nie mogłam jej przesłuchać wsensie dosłownym. Zadzwoniła, aby powiedzieć, że jej mąż nie żyje. Może nie miała oniczym pojęcia.


    – Będziemy musieli ją oto zapytać. Od tego trzeba zacząć.


    – Po tym jak ponowimy próbę skontaktowania się zpozostałymi. – Neagley skinęła głową.


    * * *


    Reacher sięgnął po pięć wydruków, podał trzy Neagley izostawił dwa sobie. Ona zadzwoniła zkomórki, on zhotelowego telefonu stojącego na kredensie. Reacher miał numer Dixon iO’Donnella – Karli iDave’amieszkających na Wschodnim Wybrzeżu, wNowym Jorku idystrykcie Kolumbii. Żadne nie podniosło słuchawki. Usłyszał ich dawno niesłyszane głosy nagrane na automatycznej sekretarce. Pozostawił obojgu identyczną wiadomość: Mówi Jack Reacher. Frances Neagley przesyła komunikat dziesięć-trzydzieści zhotelu Beverly Wilshire wLos Angeles wKalifornii. Rusz tyłek ioddzwoń. Odłożył słuchawkę ispojrzał na Neagley, która nagrywała podobne przesłanie dla Tony’ego Swana.


    – Nie masz numerów ich prywatnych telefonów? – zapytał.


    – Mają zastrzeżone. Można się było tego spodziewać. Też mam zastrzeżony. Zdobycie tych numerów zleciłem asystentowi. Wdzisiejszych czasach nie jest to takie proste.


    Komputery firm telefonicznych mają coraz lepsze zabezpieczenia.


    – Muszą mieć komórki – zauważył Reacher. – Dzisiaj mają je wszyscy, prawda?


    – Nie znam ich numerów.


    – Niezależnie od tego, gdzie się znajdują, mogą zadzwonić do biura, aby odsłuchać nagrane wiadomości, prawda?


    – Złatwością.


    – Dlaczego zatem tego nie uczynili? Wciągu trzech dni?


    – Nie mam pojęcia – odparła Neagley.


    – Swan musi mieć sekretarkę. Jest zastępcą dyrektora wjakiejś firmie. Musi mieć wielu pracowników.


    – Powtarzają, że chwilowo nie ma go wbiurze.


    – Daj mi spróbować. – Zapisał numer Swana ipodniósł słuchawkę. Wykręcił. Usłyszał dźwięk połączenia isygnał telefonu zdrugiej strony.


    Jeden dzwonek po drugim.


    – Nikt nie odbiera – powiedział.


    – Minutę temu ktoś odebrał – wyjaśniła Neagley. – To bezpośrednie połączenie.


    Żadnej reakcji. Reacher trzymał słuchawkę przy uchu, słuchając monotonnego elektronicznego terkotu. Dziesięć, piętnaście, dwadzieścia razy. Trzydzieści. Rozłączył się. Sprawdził numer ispróbował ponownie zpodobnym skutkiem.


    – To dziwne – doszedł do wniosku. – Gdzie on, ulicha, może być?


    Ponownie spojrzał na wydruk. Nazwisko inumer telefonu. Pole adresu było puste.


    – Gdzie jest to miejsce? – zapytał.


    – Nie wiem.


    – Czy ta firma ma jakąś nazwę?


    – New Age Defense Systems. Tak się przedstawiają.


    – Co to za nazwa dla producenta broni? Że niby zabijają wrogów uprzejmością? Że grają na fletni Pana, dopóki nie oszczędzisz im kłopotu isam nie podetniesz sobie żył? Wykręcił numer informacji telefonicznej iusłyszał, że na terenie Stanów Zjednoczonych nie działa żadna firma onazwie New Age Defense Systems. Odłożył słuchawkę.


    – Czy dane ofirmach mogą być także zastrzeżone? – zapytał.


    – Myślę, że tak – odparła Neagley. – Wtej branży zpewnością. Poza tym to nowe przedsięwzięcie.


    – Musimy ich odnaleźć. Przecież muszą mieć gdzieś fabrykę, aprzynajmniej biuro, aby Wuj Sam mógł wysyłać im czeki.


    – Okej. Dodam to do naszej listy. Po wizycie upani Franz.
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